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OAZY PEC 


ało. wa i GAJA SAGA, 


Warszawa, Poniedziałek 6 Marca 1922 roku. 


ów dA an. 


Sprawa wileńska 


i przesilenie gabinetowe. 


DYMISJA GABINETU. 

Naczelnik Państwa wystosował do Pa- 
na Prezydenta ministrów pismo treści na- 
stępującej: 

„Do Pana Antoniego  Ponikowskiego, 
Prezydenta Ministrów politej 
Polskiej — w Warszawie. 

Przychylając się do przedstawionej mi 


' w dniu 3 marca 1922 r. prośby © dymtisje, 


zwalniam Pana z urzędu Prezydenta mini- 


'strów, ministra Wyznań Rełigijnych i O- 


świecemia Publicznego i z kierownictwa 
min. Sztuki i Kultury wraz z całym gabi- 
netem. 

Jednocześnie- poruczam Panu, oraz 
wszystkim ustepujacym ministrom, jak Tô- 
waież i obecnym kierownikam aninisterjmm 
Zdrowia Publicznego, Przemysłu i Handlu 
i Kolei Żelaznych dalsza  kierowniietwo 
spraw państwowych eż do chwili powoła- 
nia nowego rzadu. 

Warszawa-—Belwexler, d. 5/ITI 1922 r. 
Raczelnilk Państwa 
(2 J. Piłsudski. 


Pomikowsti. 


$A 
* 
U NACZELNIKA PAŃSTWA. 


Niezwłocznie po przybyciu Naczelnika 
Państwa do Warszawy, które nastąpiło o 
godz. 10 rano, udał się do Belwederu mar- 
szałek Trąmpczyński, aby skłonić Naczelni- 
ka Państwa do nieprzyjmowania dymisji 

abinetu. Obecny w tym czasie u Naczelni- 
E Państwa p. Ponikowski oświadczył, że 
obowiazków prezydenta ministrów nawet 
prowizorycznie spełniać nie będzie ze 
względu na stan sprawy wileńskiej, sprze- 
czny z jego poylądami. j 

Naczelnik Państwa oświadczył wów- 
czas, że nie czuje się w możności wydania 
rządowi nakazu pozostania na stanowisku, 
fężeli sprawa wileńska nie będzie załatwio- 
na w myśl życzeń Rządu, Dymisję gabinetu 
w SISZdCić przyjmuje. Ostatecznej odpo- 
wiedzi udzieli po konferencji z delegacją 
wileńctą. 


Prezydent Mini 
(—) Antomż 


HISTERJA NARODOWEJ - DEMOKRA- 
CJL 


Z pobyt swego w Belwederze złożył 
p. marszałek sprawozdanie na konwencie 
senjorów, który odbył się w południe pod 
przewodnictwem Ee miami ia tow. Mo- 
raczewskiego. Wiadomość o przyjęciu dy- 
misji Rzadu i o stanowisku p, Ponikowskie- 
ge sprawiła popłóch wśród endeków. 

Ks. Lutosławski, zmieszany i mocno 
zdenerwowany Zaproponował, aby „kazać” 


anna A M a, AWA W A ZA O A 


podpisać akt urzędnikom (1?) najstarszym: . 


rangą. P Dubanowicz popisał się jeszcze 


mądrzej wpadł na pomysł, aby akt połą. 


czenia w zastępstwie prezydenta podpisat... 
kierownik ministerjum przemysłu i handlu. 
P: Rnsseiowi zaś wydawało się, że najlepiej. 
bvłoby, gdyby uczynił to minister., b, dziel- 
nicy nruskiet. 


Tow Daszyński stwierdził, że nocne in. . 
trvgi endecii doprowadziły do najsmutniej. 
szego skutku. Endecja w sobotę stwierdziła, | 
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WASZE RE... 


„Skulskiego 


na konwencie senjorów, że wyrazy „zgod- 
nià z Konstytucją” nie mają dla sprawy i- 


_stotnego znaczenia, a zatem pozostaje „do- 


tychczasowa redakcja rządowa, przyjęta 
przez komisję spraw zagranicznych. Mimo 
to endecja upiera się -przy swojem. Pod- 
trzymywanie fikcji endeckich nie iest zada- 
"się tych, którzy w intrygech udziału nie 
rali; 

P. Weżnicki proponuje, aby zaapelo- 
wać do patrjotyzmu opornej części delega- 
cji, bv podpisali akt w brzmieniu pierwot. 


nem, rozwiąże to bowiem najprościej sytua-. 


cię. Do zdania tego przyłączył się p. Rataj 
(P.SuLĄ. 

P. Skulski, który. jest. współwinny za- 
bagnicnia sprawy, i któremu teraz wspólnie 
z endecją tak bardzo pilno do podpisania 
aktu — prosi marszałka, aby wpłynął na 
p. Ponikowskiego żeby akt podpisał. Ewen- 
tualnie należaloby ad hoc mianować - kie- 
rowników ministerjów którzyby podpisy 
swe pod aktem złożyli. 

P. Chądzyński (N. P, R.) przychyla się 
w pewnym stopniu do niedorzeczności p. 

o mianowaniu jakiegoś specjal- 
nego Rządu na uroczystość podpisania aktu 
pałaczeniowego. Dalszy zozwój wypadków 
wvohrażą sobie w ten - sposób, że 'Rząd u- 
szędniczy ustępuje miejsca rządowi parla- 
mentarnemu. 30% 

© Ks. Lutosławski nadal jest pełen wat- 
pliwości czy uda mu się skłonić wilnian do 
zmiany stanowiska. (A przecież do zajęcia 
tego nieprzeiednanego stanowiska przyczy- 
nił się najskuteczniej właśnie p. Lutosław- 
ski), Z rezyśnacią oświadcza, że akt powi- 
nien podpisać ktokolwiekbądź.. 

Tow _ Niedziałkowski oświadcza, że 
część delegacji ra podpisała akt, uzalez- 
nia swój podpis od zgody obecnego Rządu. 
wobec innego Rządu kwestja ponownie pe- 
zostanie otwarta Pozostaje wvjście zapro- 
ponowane przez p. Wożźnickiego, tembar- 
dziej, że wszystkie pomysły co do podpi- 
sania przez kierowników ministerjów han- 
dlu i przemysłu lub b. dzielnicy pruskiej 
nie wytrzymują krytyki, $ 

Przewodniczacy  łow. Moraczewski 
stwierdził że należy zapoznać się z auter- 
tycznym tekstem uchwał delegacji wileń- 
skiej i proponuje odroczenie posiedzenia do 
godz. 5 po poł. 


DELEGACJA WILEŃSKA W BELWE- 
DERZE. | 


Podczas dyskusji w konwencie senjo- 
rów, udali się do Belwederu przedstawicie- 
le delegacji wileńskiej: wice-marsż. Krzy- 
żanowski (P, S. L.), Banńkowski (Zespół) i 
Małowieski (Rady Ludowe). , .. . 

Naczelnik Państwa zapytał ich, czy w 
łorie delegacji istnieje je nomyślność. Z 
rozmowy tej okazało się, że jednomyślno- 
ści tef niema. - 

W śwcezas p. Krzyżanowski oświadczył 
że lewica delegacji uważałaby za właściwe 
powrócić da Wilna w celu przedstawienia 
plenum Sejmu wileńskiego sytuacji i szuka- 
nia tam rozwiązania. i 

- Naczelnik Państwa odpowiedział, że 
jest t właściwie rzeczą delegacji. 


kanie tzokowe P.R. O. fo 1. 


OBRADY WILNIAN W SEJMIE. 


Po przybyciu do Sejmu przedstawiciele 
delegacji wileńskiej złożyli relację z pobytu 
w Belwederze, 
mieć z prez. R. M. p. Ponikowskim. 


DRUGIE POSIEDZENIE KONWENTU. 


O godz. 5 po poł, w myśl zapowiedzi 
zebrali sie przedstawiciele klubów. Wobec 
tego jednak, że sprawy podniesione na kon- 
wencie przedpołudniowym nie zostały wy- 
iaśnione, a delegacja wileńska nie zajęła o- 
kreślonego stanowiska, konwent stwierdził. 
że nie ma materjału do obrad i postanowił 


| edroczyć się do dziś do godz 9% zrana. 


p O a e a Tae 


DELEGACJĄ WILEŃSKA U' PREZ. PO- 
NIKOWSKIEGO. 


Między godz. 6 a 7 wieczorem prezy- 
dent Ponikowski przyjął wczoraj w swem 
mieszkaniu prywatnem w pałacu prezy- 


djum Rady ministrów przedstawicieli dele- | 
gacji wileńskiej w osobach wice-marszałka | 


Krzyżanowskiego, oraz p.p. Bańkowskiego 
i Małowieskiego. 


Przebieś rozmowy reprezentantów de- 


jemnicy. Wiadomo. tylko, że w czasie tej 
rozmowy jeden z przedstawicieli delegacji 
wezwał całą delegację do gmachu prezyd- 
jum Rady ministrów. 


UZGODNIENIE STANOWISKA DELE. 
GACJI. 


Je 


długo a rezultatem narad, o ile nam wiado- 
mo, było uzgodnienie nareszcie swego sta- 
aowiska, 


Uzgodnienie to, jak nas poinformował 
jeden z członków delegacji, polegać ma na 
całkowitej zgodzie na pierwotny projekt 
rządowy, 

O rezultatach narady delegacji poin- 
formowali natychmiast prezydenta Poni- 
kowskiego, p p. Krzyżanowski, Bańkowski į 
Małowieski. . 

Wobec tego sądzić należy, iż sprawa 
będzie dziś załatwiona. 


DRUGA WIZYTA PREZ, MINISTRÓW 
W BELWEDERZE. 


; Q godz. 10 wiecz. prezydent Ponikow- 
ski był powtórnie przyjęty przez Naczelni- 
ka Państwa, którego informował o wszyst- 
kich sprawach, związanych z wewnętrzną i 
zagraniczną polityką bieżącą. 

C sodz. 12 w nocy prezydent ministrów 
opuścił Belweder. 


Sprawa górnośląska 
O ZWIĄZKI ZAWODOWE. 


„Katowice, 5 marca. (P, A. T.):—. Volk- 
swille , Organ niemieckiej partii socjali- 
stycznej na Śląsku, donosi, że w Genewie 
doszło do porozumienia w sprawie niemiec- 
kich związków robotniczych, Delegacja nie- 
miecka przedłożyła delegacji polskiej pro- 
pozycję, którą ta ostatnia przyjęła jako 
gwarancję lojalnej działalności niemieckich 
związków na pëlskiej części G. Śląska. 
Szczegóły układu ze względu na nieukoń- 
czoną pracę redakcyjną nie są jeszcze do- 
kładnie znane. i k można już stwierdzić 


nie odpowiada. Tel. Redakcji 176.70, Admin. 120-18. 


Mam piedi w Wana 20 z—u paini 20 m. 


Kasa czynna od il do 2. 


poczem starali się porczu- , 


lęgacji z prezydentem trzymany jest w ta- | 


Delegacja obradowała stosunkowo nie-- | 


t 
| 
| kułów „Dwugroszówki'”. 


| mie się „bezpartyjną”* odezwą gen. Ha 
| ra i jego współpracowników Stemlera, 
t chlinga et consortes. y 


f J À 
| — zaznacza autor — że zapewniona: j 
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Ceny ogłoszoń: SE 
w tekście (przed kron) Mk. 75 
Nekrologi 
zwyczajne mo 
drobne za jeden wyraz „ 10 
. Ueny ogłoszeń należy rozumieć 
& za wiersz wysokości I milime 
Ogłoszenia w Nehe niedziel. o 25% dro: 
Faniazyjne i łabele (bilanse) 50% 


Ogłeszenia przyjęte po zamknięciu Admi 
nistracji o 18 drożej, ++ 


Każda nowa podwyżka taryfy obowią” 3 

zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od- 

dnia zmiany cen bez uprzedniego za* 
wiadomienia. RA 


Ze terminowy druk ogłoszeń administracja 
nieo powiada. "(APA 


NIA 


» 
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Rachunki płatne w środ, ` 

waerorna 

ROZDŹWIĘKI W NARODOWEJ DE- 
MOKRACJI. ai 


| 
| Wczoraj odbyło się posiedzenie klubu 
Zw. Lud. Nar., na którem rozpatrywano sy- 
tuację, wytworzoną przez niepodpisanie 
dotychczas aktu złączenia ziemi Wileńskiej 
z Rzeczpospolitą. i 
Na posiedzeniu tem wyrzucano ks. Lu- 
tosławskiemu, że prowadzi na własną r 
politykę, która kompromituje klub, | 
szczególniej ujawniło się w sprawie wile 


SRI 


ej. 
> Prezes klubu, poseł Gąbiński, oświad- 
czył, że w tych warunkach nie może brać 


1 

| edpowiedzialności za politykę klubu. 8 
| k 

| SKANDALICZNA ODEZWA PP. HALLE 
RA, STEMLERA, RICHLINGA... 


Na murach Warszawy rozlepiono CZO- 
raj olbrzymie plakaty-odezwy pisma „Stra- 
żnicy' , wydawanego niewiadomo poco i ni - 
wiadomo za czyje pieniądze, podpisane 
| przez gen. Hallera, jako przewodniczą 
| Obywatelskiego Komitetu Obrony Pańs 
i dezwa ta wzywa do obrony 
| Wileńskiej przed jej wrogami, uderza 
| alarm z powodu rzekomego niebezpiecz 
| stwa grożącego Wilnu. Odezwa, jaskrawo 
| i tendencyjnie popiera stanowisko endecji 
| w sprawie Wilna a jako na wrogów Wilr 
| i tych którzy nie chcą dopuścić do połącze- 
| nia Ziemi Wileńskiej z Rzplitą — wskazuje 
| na Rząd i na solidaryzujących się w spra- 
| wie wileńskiej z Rządem. Cel i tendencji: 
odezwy są jasne. Jest to jeden ze środ 
ków demagogji endeckiej, dalszy ciąg arty- 
Ta partyjna i antirządowa odezwa 
| tręści podburzającej i szerzącej panikę 
| społeczeństwie podpisana jest przez a. 
rała w czynnej służbie. Jest to skanda 
który tolerowany być nie może, tembar Š 
dziej, że p. Haller wydaje endeckie odez- 
wy pod firmą instytucji, która do tego 
ma żadnych uprawnień. 
Ob. Kom. Obr. Państwa powstał 
czas najazdu bolszewickiego w 1920 r.i 
łącznie dla celów obrony Państwa prz 
najazdem obcym. Po zakończeniu woj 
rola jego się skończyła i obecnie istnieni 
O. K, O. P, jest fikcją. Ale fikcją nie są 
olbrzymie fundusze zebrane przez OKOP.. 
za które wydaje się gadzinówkę „Strażni- 
cę” urągającą wszelkim wymaganiom ; 
wego rozsądku politycznego i etyki 
cznej i za które gen. Haller drukuje 
rządowe endeckie odezwy... j 
Mamy nadzieję, że p. gen. Sosnl 
który tak dba o .bezpartvjność” armii 


łączność niemieckich związków zawod. 
polskiej częsci Śląska z centralą w Niem- 
czech na lat 15-cie. 


WYCOFANIE WOJSK KOALICYJNYCH - 
"Z G. ŚLĄSKA 07 

Berlin, 5 marca. (A. W.). Jak donoszą 
z Opola, plan wycefania wojsk koalicyjnych 
oraz oddania terytorium poplebiscytowego 
Polsce wzgiednie Niemcom został ostatecz 
nie ukończony i przedłożony Radzie Amba 
sadorów do aprobaty. Plan ten deręczony 
będzie Polsce i Niemcom skoro Rada Am- 
basadorów po wysłuchaniu referatu s 
sztab) udzieli swej aprobaty. 


-~ Charakterystycznym znamieniem pol- 
skiego życia publicznego ` jest odsuwanie 
najpilniejszych spraw i potrzeb publicznych 
da chwile dalszą — póty, aż doprowadzone 
© ostatniego momentu, przeistoczą . się 
wreszcie w żywiołową, ogólną klęskę, lub 
wytworzą położenie rezpaczliwe, bezna- 
dziejne. Wówczas dopiero uderza się w 
elki dzwon alarmcwy i usiłuje się wez- 
wać społeczeństwo do „bohaterskich“ wy- 
RE 
, lakie rezultaty spółeczne przynosi te- 
rodzaju metoda prowadzenia gospodar- 
blicznej — tego mamy, niestety, aż 
azbyt rażące dawody niemal we wszyst- 
ich dziedzinach życia, czy to np. weźmie- 
my pod uwagę kwestię repatrjantów, czy 
S zpodarkę finansową, czy kryzys przemy- 
owy, czy kwestję bezrobocia i t. d. 
Jednym ze szczególnie jaskrawych 
przykładów tego niedbalstwa w naszej go- 
spodarce społecznej jest również kwestia, 
której jeszcze nie mówi się i nie pisze, 
/ bo... narazie jeszcze nie przybrała charak- 
teru „katastrofy narodowej”, przynajmniej 
=w tym stopniu, by stała się już klęską nie 
zniesienia dla tych sfer, które stoją dziś 
straży gospodarki narodowej. Jest to 
estja mieszkaniowa. ; 
= Kwestja ta istnieje nietylko w Polsce, 
istnieje ona we wszystkich państwach dot- 
iętych pośrednio, czy bezpośrednio przez 
katastrofę wojenną i związany z tą ostat- 
nią zastój w ruchu budowłanym. Ale wszę- 
zje juź — z wyjątkiem Polski — przystą- 
ono do radykalnej walki z głodem miesz- 
iniowym, wszędzie już obmyślano, prze- 
dyskutowano i wprowadzono Środki zarad- 
cze, zmierzające planowo do usunięcia tej 
= kwestji w całej rozciągłości. W krajach o 
_ kardziej przezornej gospodarce publicznej, 
_ jak np. Anglia, rozpoczęto usiłowania w 
_ kierunku rozwiązania tej kwestji jeszcze w 
esie zmagań wojennych na froncie, a 
więc już w r. 1917, przyczem z inicjatywą 
vstępuje tu rząd angielski, wyrażając go- 
towość przyjścia władzom lokalnym w mia- 
stach z wydatną pomocą finansową i przyj- 
jąc na siebie pokrycie 75% rocznych 
rat na planowanych budowlach. Dowia- 
jemy się następnie, że już na początku 
8 r. 900 samorządów tamtejszych wyra- 
o chęć wszczęcia akcji budowłanej i 
It erk plany budowy 150 tysięcy do- 


W Polsce, zwłaszcza w wiekszych sku- 
ach miejskich, jak Warszawa — głód 
ższkani dawał się odczuwać już na 
le lat przed wojną. Oczywiście, doty- 
- kał on wyłącznie klasę proletarjacką, przy 
" równoczesnym zbytku * mies iowym, Z 
_ którego korzystały dowolnie sfery burżua- 
"zyj iesz bowiem wykwintnych, za- 
- opatrzonych we wszelkie, możliwe w da- 
warunkach lokalnych, udogodnienia 
chniczne, poczynając od 5-ciu, aż do 10 
więcej pokoi — zarówno w Warszawie, 
jak w każdem innem mieście — było do- 
syć, Brakowało tylko mieszkań 1-o, 2i 
3-izbowych, a jeśli ich nawet nie brakowa- 


9) Patrz: T. Toeplitz — „Klęska mieszkaniowa 


R, 
$ 
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" Narzekania na obniżenie się jakoby tę- 

ą twórczości literackiej u nas nie są słu- 
a wraz pojawia się w zakresie pro- 
„ poezji, lub dramatu świeży, nowy ta- 
lent, Najtrudniej jest skonstatować roz- 
p wój ten w twórczości dramatycznej, ponie- 
waż dyrekcje teatrów nie dopuszczają do 
wyd pisarzy, którzy jeszcze nie „wysta- 
ali". 
Tak ma się rzecz np. z Edwinem Jędrkie- 
wiczem, twórcą kilku dramatów, z których 
e („Czerwony Młyn") grano w teatrze 


- 
OWwSKtrm. 


Daer) 


to tylko dlatego, że napisał on kilka opo- 
wieści. Ten „towar' jest bardziej pokup- 
ny na giełdzie wydawniczej, opowieści zo- 
y wydane p. t. „Świątki i Cenfaury" a 
 Jędrkiewiczu obok twórcy dramatyczne- 
go zjawił się wybitny prozaik. 
= Pierwszy utwór tego zbiorku p. t. 
„Strach Polny i Niewiadome"' jest wbrew 
abstrakcyjnemu tytułowi -—— świetny i buj- 
ny, jak świeżo rozkwiśły kwiat. Akcja 
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<edbywa się w Świecie fantastycznym, ubra- | chem w ś$órę. Z dyszących 


ROBOTNIK”, poniedziałek, 6 marca TYZZT, 


Góð mieszkaniowy. 


| lo — to można je było znależć tylko na od- 


iegłych przedmieściach, pozbawionych czę- 
sto wszelkićj komunikacji — a i tam bar- 
dzo poważnie utrudniała korzystanie z nich 
-— drożyzna mieszkaniowa, nigdzie może 
tak silnie nie dająca się we znaki, jak wła- 
śnie w Połsce. To też z konieczności pro- 
letarjat musiał szukać siedliska w ciasnych, 
wilgotnych suterenach, piwnicach, stry- 
chach i wszelkieśo rodzaju norach, pozba- 
wionych -— zdarzało się często*— już nie- 
tylko słońca i powietrza, ale nawet, popro- 
stu, okien. 


Było takich nor w Polsce dziesiątki i 
setki tysięcy, i — według niezbyt zresztą 
dokładnie dokonywanych statystyk — wy- 
padało na jedną norę przeciętnie 4-ch 
mieszkańców. Gnił poprostu i dusił się 
proletarjusz z żoną i dziećmi w  brudzie, 
smrodzie i wilgoci — niedosypiał, by wę- 
drować kilka kilometrów do warsztatu pra- 
cy — składał co parę lat ofiarę z dziecka, 
Ltóre pożarła choroba, lęgnąca się łatwo w 
sprzyjających warunkach. A stamtąd — z 
wytwernych, dużych, rozkosznie wysłanych 
miękkimi makatami salonów pierwszego, 
drugiego piętra — któż chciałby zaglądać 
do dusznych, smrodliwych izb robotniczych, 
stróżowskich, fornalskich?. Zresztą i prole- 
tarjat sam oswoił się ze swoją norą, zdusił 
w sobie wstręt, zżył się z nią i pogodzić się 
musiał; trudniej bowiem było oszczędzić w 
wydatkach na chleb, niż na mieszkanie, 
trudniej znosić było głód i zimno, niż 
wstrętny zaduch ciasnej, wilgotnej izby. 

Tak, ot, w najogólniejszych zarysach, 
p się kwestja mieszkaniowa w 

olsce oddawna. ` 

Dzisiaj pogorszyła się jeszcze i pogar- 
sza z dniem każdym. Nic dziwnego — w 
Warszawie i we wszystkich miastach od o- 
śmiu lat nie buduje się nic, natomiast stare 
domy, zupełnie pozbawione opieki przez 
strajkujących kamieniczników, rujnuje 
woli czas. Ciasne więc izby proletarjackie 
musiały z konieczności zwiększyć swą po- 
jemność, przeciętne zaludnienie na 1 izbę 
wzrosło niewątpliwie. Niestety, nie rozpo- 
rządzamy statystyką, badającą warunki 
mieszkaniowe proletarjatu, wiemy jednak, 
iż cyfry przeciętne, dotyczące wzrostu za- 
ludnienia w całem mieście wzrosły bardzo 
poważnie, Przyrost naturalny ludności 
wymaga odpowiedniego powiększania się 
ilości mieszkań, ponieważ zaś mieszkań no- 
wych nie buduje się, przeto potrzeby miesz- 
kaniowe, związane z przyrostem ludności— 
zaspakajane są drogą pogarszania się wa- 
runków mieszkaniowych. 


Do sprawy tej powrócimy jeszcze i po- 
staramy się przytoczyć, w miarę możności, 
cyfry, ilustrujące nieco rozmiary przeży- 
wanego u nas głodu mieszkaniowego, Tym- 
czasem zaś pragniemy podkreślić jedno: 
jak dawniej, tak i obecnie, mimo rozrasta- 
jącej się klęski mieszkaniowej —- niema w 
kraju nikogo ktoby sprawą tą zajmował się 


poważnie, 


Nie czyni tego przedewszystkiem 
Rząd, zajęty głęboko kwestją pogorszenia 
warunków życia klasy pracującej — bądź 
przez popieranie drożyzny, bądź przez 


nym w czarujące kształty artystyczne, Jest 
to wieść satyryczna © „strachu pol- 
nym”, zajmującym „wobec wszystkiego sta- 
łe i niewzruszone stanowisko’, o karognia- 
dej centaurzycy Ohe i Świątku. Strach 
polny — to płaski rozsądek, Ohe — to ży- 
wioł życia, najgłębszy nurt rzeczy, Świą- 
tek to głąb metafizyczna „Niewiadome”. 
Strach jest głupi, przyziemny, zarozumiały 
i bezpłodny, Oke czarująca, żywiołowa, cu- 
dna jak wschód słońca i jak wiara w życie 
i jego wartość, Świątek w swej niepozornej 
postaci figury przydrożnej naiwnie wystru- 
śanej, okryty jest błękitem miłości, ozłoco- 
ny promieniem wiedzy bożej, dobroci i wy- 
rozumiałej mądrości. , 

Lecz jest to tylko suchy szkielet opo- 
wieści, której alegorja w prozaicznym wy- 
kazie nie nęci Ale gdy tknął jej poeta, te 
trzy postacie fantastyczne zagrały tęgiemi 
barwami dramatycznego życią Świetny ję- 
zyk Jędrkiewicza rzucił przed czytelnika 
jasne tęcze swych skarbów, zdumiewają- 
cych doskonałością wykończenia u autora, 
występującego z pierwszym- zbiorkiem. 


Spójrzcie na ten obraz centaurzycy Ohe- 


w ruchu: „Ohe wspięła się na tylne kopy- 
ta. Pląsała tak na nich chwilę ogromna, 
lśniąca, prześinając jędrny kobiecy tors 
senno-tanecznymi ruchami. Zgrabne, su- 
che w pęcinach przednie nogi zwisały z bez- 
władnym wdziękiem w powietrzu, Koły- 
sała się tak chwilę z przymkniętemi powie- 
kami. Nagle otwarła oczy. Gibkie jak wę- 
że ramiona wyprężyły się gwałtownym ru- 
czerwienią ust 
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l 
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przedłużenie dnia pracy, stany wyjątkowe, 
uniemnożliwianie strajków i t. d. it. d! 

Nie dbają o to i miasta — Rady Miej- 
skie i Magistraty, zasłaniając się brakiem 
funduszów. 

Zamiast tego — coraz usilniej podnosi 
się jęk przyduszonej nieco hydry 
sko-kamieniczniczej: — „znieść ustawę o 0- 
chronie lokatorów"! 

Zatem głód mieszkaniowy — to je- 
szcze jedna z kwestji, do której rozstrzyg- 
nięcia zabrać się musi klasa robotnicza. 

Jednym ze sposobów walki z głodem 
niieszkaniowym są spółdzielnie mieszkanio- 
we, których zadania postaramy się omówić 
na łamach „Robotnika“ w najbliższym 
czasie, 


Spółdzielca. 


Warki zwoływania zebrań 


W związku z okólnikiem Ministerjum Spraw We- 
wnętrznych z dnia 11 lutego r. b. Nr. BB. 806 w 
sprawie zwoływania zgromadzeń i zebrań, Komisa- 
1jat Rządu niniejszym komunikuje, że należy od- 
różniać dwie kategorje zebrań i zgromadzeń: pu- 

liczne i niepubliczne, Zgromadzenie niepublicz- 
ne wolno urządzać bez zawiadomienia i zezwole- 
nia władz jedynie w lokalach zamkniętych i o ile 
cdpowiadają jednemu z następujących warunków: 
1) Zgromadzenia lub posiedzenia rozmaitych legal- 
nych stowarzyszeń i instytucji, organizacji i t pa 
2) Zebrania lub posiedzenia, których wszyscy t= 
czestnicy znani są osobiście inicjatorom i przewed- 
niczącym zebrania i są imiennie w formie pisemnej 
zaproszeni. 

Zgromadzenia publiczne rozróżniać należy od- 
bywające się w lokalach zamkniętych i ped otwar- 


tym niebem. Zgromadzenia I-ej kategorji odbywać | 


się mogą po zawiadomieniu miejscowej władzy ad- 
mninistracyjnej instancji nie później niż na 48 go- 
dzin przed otwarciem zgromadzenia. W zawiade- 
mieniu muszą być wskazane conajmniej dwa na- 
2wiska osób zwołujących zebranie i ich dokładne 
adresy, oraz projektowany porządek dzienny, Wła- 
dza administracyjna I instancji może zabrenić od- 
bycia zebrania o ile zagraża one bezpieczeństwu 
i porządkowi publicznemń. Zgromadzenie może się 
odbyć, o ile w terminie 24 godzin przed otwarciem 
zgromadzenia nie nastąpi odpowiedź odmowna. 
Zgromadzenia pod otwartym niebem mogą się od- 
być jedynie po uprzedniem zezwoleniu władzy ad- 
ministracyjnej | instancji Podanie o takim zezwo- 
leniu powinno odpowiadać tym samym warunkom, 
co i podanie o zgromadzeniu publicznem” w loka- 
lach zamkniętych. Władza Administracyjna ma o- 
obowiązek udzielania odpowiedzi na tego rodzaju 
podanie w ciągu 48 godzin od chwili etrzymania. 
Zgromadzenia publiczne oraz pochody i demon- 
stracje są zupzłnie niedopuszczalne o pół kim, od 
miejsca rzeczywistego pobytu Naczelmika Państwa, 
jak również gmachu Sejmu i Senatu przez czas 
trwania kadencji. W teatrach, resiauracjach, ho- 
telach i t, p. zgromadzenia są dopuszczalne, o ile 
zgromadzenie w danym lokalu nie będzie trwało 
w czasie przedstawienia teatralnego, handlu i t. p., 
uraz o ile będzie pewność co do przerwania na 
czas zgromadzenia, wyszynku napoi wyskokowych 
w miejscach, gdzie wyszynk iest normalnie dopusz- 
czalny, 

Zjazdy wszelkiego rodzaju odbywają się, na 
tych samych zasadach co i zwykłe zgromadzenia 
z tą jednak różnicą że rolę I-ej instancji odgrywa 
ta najnizsza władza administracyjna, której kom- 
petencji podlega całkowicie teren, z którego uczest- 
nicy zjazdu będą delegowani lub A aś To zna- 


wypadł metaliczny krzyk i wbił się jak o- 
strze w prześwietłoną dal: — O-he! O-he! 
Ogromnym skokiem, wyrzucona potęż- 
nym rozkurczem zadnich nóg wypadła w 
górę i pognała w pola“. Jest to obraz pod 
względem plastyki, wyrazistości linji i bar- 
wy, umiejętności tajemniczej wcielania ar- 
tystycznego — mistrzowski. Stanąć może 
godnie obok „Szału'” Podkowińskiego. 

A w tej pierwszej noweli, liczącej 43 
stron, niema iedneśo wiersza, któryby w 
spełnieniu zamiaru artystycznego stał ni- 
żej. Jest tedy Edwin Jędrkiewicz, w pier- 
wszych swych utworach zaraz poetą abso- 
lutnie, zupełnie panującym nad formą. 
„Strach Polny i Niewiadome' oraz opowia- 
danie „Gość w klasztorze” są przytem 
krzepko, mocno związane pod względem 
architektonicznym, czego brak dwu innym 
opowiadaniom. Niema w nich już tego in- 
tensywnego napięcia i wewnętrznego roz- 
żarzenia w każdem słowie, jakie bije w o- 
‘powieściach wymienionych, aczkolwiek po- 
szczególne fragmenty są doskonałe, 


Świat Edwina Jędrkiewicza jest od- 
rębny i jego własny. Postacie jego, oraz 
artystycznie poszyte napomknienia autora 
(wyrastają z najgłębszego podłoża psychi- 
cznego i sięgają korzeni spraw. Sprowadza 
on swe zainteresowanie do kilku pierwot- 
nych, zasadniczych motywów i stanów, któ- 
re nieznacznie z realnego kształtu przemi- 
jają w dziedzinę nieskończoności (jak 
u St. Grabińskiego). Jest więc „mistykiem”. 
Zapewne. Ale mistycyzm ten w niczem nie 


przypomina zabawki w mistycyzm, albo- 


| 
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czy, że dla zjazdu obejmującego terytarjum pe- 
wiatu władzą właściwą jest Starosta, dla teryto- 
rjum większego niż powiat, ale niewykraczającego 
poza granice danego województwa — Wojewoda i 
dla terytorjum, leżącego w granicach co najmniej 
dwóch województw — Minister Spraw Wewnętrz- 
nych. 

Zgromadzenia sprawozdawcze posłów korzy- 
stają z absolutnej wolności bez zawiadamiania wła- 
dzy administracyjnej, Na zebraniach takich mogą 
przemawiać jedynie posłowie; o ile zachodzą wy- 
padki przemówień nie posłów, zgromadzenie może 
być rozwiązane. 


woo mj w 


Robotniczy poranek myzyczny 


Wczorajszy poranek muzyczny, urzą- 
dzony staraniem Wydziału Kulturalno - 0- 
światowego Centr. K. W. w sali Kino „Pa- 
lace”, stanowił pod każdym względem nie- 
zwykle udatną całość. Wysoki poziom ar- 
tystyczny, na jakim od początku do końca 
utrzymany był poranek, dzięki współudzia- 
łowi wybitnych artystów, a także doskona- 
łemu przemówieniu tow. Barlickiego, które 
wprowadziło słuchaczy w zaczarowaną kra- 
inę twórczości mickiewiczowskiej, Skupie- 
nie i szczery zachwyt, z jakim publiczność 
przyjmowała wszystkie numery ogramu 
— oto wrażenia z wczorajszego koncertu, 
będącego prawdziwą ucztą artystyczną dla 
zgrornadzonej na sali publiczności. I każ- 
dy odchodził z wdzięcznością dla mistrzów 
słowa i tonów, którzy na wczorajszym po- 
ranku udostępnili szerokim masom prze- 
dziwne skarby twórczości ludzkiej! 

W słowie wstępnem — doskonałem za- 
równo pod względem treści, jak formy — 
tow. Norbert Barlicki dał głęboko uiętą 
syntezę literacko - społecznej twórczości 


| Mickiewicza, rozpatrując kolejno jego «- 
| twory od „Grażyny”* do „Pana Tadeusza 


i na podstawie tych utworów charakteryzu- 
jąc rozwój myśli społeczno - narodowej w 
twórczości wielkiego poety. 


Wspaniałą część koncertową rozpoczął 
prof. Borcewicz odegraniem „Legendy 
Wieniawskiego i „Mazurka" Szopena; prof. 
Konstanty Heinze odtworzył na fortepianie 
utwory Szopena: „Nokturn', „Mazurek” i 
na zakończenie —- „Polonez as-dur", śpiew 
Helenę 
Zboińskąq-Ruszkowską, która wykonała sze- 
reg pieśni jak mazurek Szopena. „Gdy- 
bym ja była słoneczkiem na niebie”, „Przą- 
śniczkę'* Moniuszki, „Tam na błoniu błysz- 
czy kwiecie" i inne; p. Marję Trąmpczyń- 
ską, która odśpiewała „Dudarza' Paderew- 
skiego do słów Mickiewicza i arję z „Hra- 
biny”, oraz p. Stanisława Gruszczyńskiego, 
który dał nam miedzy innemi doskonałego © 
„Krakowiaczka' Moniuszki i pieśń Wie- 
niawskiego ,Piosnka moją". 

W części deklamacyjnej wzieli udział 
pp. Helena Uszyńska, Michał Tarasiewicz— 
i na zakończenie — przypadkiem  znajdu- 
jący się na sali p. Edmund Rygier. Odtwo- 
rzyli oni kilka fragmentów z „Pana Tadeu- 
sza. „Ode do młodości, wiersz „do Boh- 
dana Zalewskiego“ i fragment z „Konfede- 
mz gnie 4 paw 

a fortepianie akompanjowa czas 
koncertu doskonale p. Marjan Rudnicki. 

Wszystkie artystki i yi publicz 


wiem fundamentami swymi tkwi w a 
kraśnem, bujnem, bogatem i pięknem. Jest 
to mistycyzm, który powstał nie z zaprze- 
czenia życia, jak to bywa najczęściej, nie 
ze złamania, lecz z ukochania życia a więc 
potrzeby napięcia jego sił do najwyższego 
poziomu, z potrzeby potwierdzenia go od 
podsław i szczytów, 

Stąd realne osoby przedstawiane przez 
Jędrkiewicza posiadają wyrazistą fizjogno- 
mię, są jędrnie. muskularnie ,, postawione”, 
jak rzeźba. Jędrkiewicz nie dlatego nie jest 
realistą, żeby Świata trzech wymiarów nie ` 
znał, żeby mu on był obojętny, ale ponie- 
waż pośród splątanego bogactwa rzeczywi- 
stości namacalnej zawsze widzi, czuje, 
chwyta — nieuchwytne i umie je pokazać. 

Z autorem  „Świątków i Centaurów" 
poon polskiej mowie niewiązanej wy- - 

itny pracownik i twórca. Miejmy nadzie- 
ję, że teatry warszawskie nie pozwolą nam. 
zbyt długo czekać na wystawienie drama- 
tów poety. Zapewne i w dramatach Jędr- 
kiewicza tkwi odrębność, uderzająca w 
„Świątkach i Centaurach*. W języku, ' 
chwycie, w „powietrzu tych opowieści u- 
nosi się woń rodzimości, zapach ziemi pol- 
skiej, aczkolwiek tematy ich są wszech- 
ludzkie. Jeżeli w jego utworach dramaty- - 
cznych tkwi również ten czynnik instynkto- 
wnie rasowego odruchu na sprawy. 

maty i stany — wyrastający ponad 
matyczność międzynarodowego” szabłona 
teatralnego, byłoby to chyba tylko ich za 


letą a nie wadą. 
Zygmunt Kisielewski. 
* 
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Jowarzysze! Pamiętajcie o funduszu wy 


ność darzyła długiemi, gorącemi oklaskami, 
wywołując ich po kilka razy i prosząc o bi- 
sy. 

d Sala zapełniona była do ostatniego 
miejsca. 60 miejsc zajętych było przez wy- 
chowanków zakładów  sierócych, którym 
Wydział Kult. Ośw. przesłał bezpłatne bi- 
lety. 


Wydział Kult. Ośw. Centr. K, W. skła- 
da na tem miejscu jaknajserdeczniejsze po- 
dzi ie wszystkim artystom, którzy 
wzięli udział we wczorajszym pean a 
więc paniom: Marji Trąmpczyńskiej, Hele- 
nie Zboińskiej-Ruszkowskiej i Helenie U- 
szyńskiej, panom próf. Stanisławowi Bar- 
cewiczowi, prof. Konstantemu Heinze, Sta- 
nisławowi Gruszczyńskiemu, Michałowi Ta- 
rasiewiczowi, Edmundowi Rygierowi i Mar- 
janowi Rudnickiemu. 


a 


Eronika po! tyczna. 


Dnia 5 b. m., w niedzielę, przybyli do Belgradu 
delegaci polszy na konferencję państw małej enten- 
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Przewodniczący Rady Ligi Narodów p. Hymans 
wystosował do prezydenta Ponikowskiego telegram 
następujący; 

„Wraz z kolegami z Rady Ligi Nar. zastanawia- 
liśmy się nad telegramem pańskim, wysłanym z 
Warszawy dnia 15 lutego, 'dotyczącym zwołania 
konferencji europejskiej, celem zbadania całości sy- 
tuacji wytworzenej przez wzrost epidemji na wscho- 
dzie Europy i ustalenia planu wspólnego działania. 
Rada jednogłośnie aprobuje pańską inicjatywę. 1) 
Bada Ligi Nar. jest zdania, iż konferencja ta zga- 
dzać się będzie z decyzją ostatniego zgromadzgnia, 
poświęconego konierezcjom specjalnym, Bray Hagi 
być organizowane przy współdziałaniu Ligi Nar.; 2) 
Rada Ligi Nar. aprohuje główne punkty porządku - 
dziennego, zakreślone w telegramie z dnia 15 Iute. 
ge; 3) Rada zwraca się do Rządu polskiego z proś- 
bą o zaproszenie na 15 marca do Warszawy przed- 
stawicieli technicznych tych państw europejskich. 
któce byłyby zainteresowane tą sprawą; 4) Rada, u- 
ważając iż konterencja i przewidywane prace wcho- 
dzą w ogólny zakres organizacyjny Ligi Nar, zwra- 
<a się do sekretarjatu generalnego Ligi z polece- 
ziem skomunikowania się z Panem i przedsięwzłę- 
ciem wszelkich koniecznych kroków, zapewniają- 
sych konferencji współdziałanie Ligi Nar.”. 

ex 
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Miuisterjum kolei żelaznych komunikuje: 

Uszkodzenia mostów kolejowych przez wyjątko- 
wę w raku bież. powodzie wiosenne i lody, dzięki 
zastosowaniu środków zapobiegawczych, są stosun- 
kowo aiewielkie. Z wyjątkiem mostu na Dniestrze 
rod Jezupolem, którego odbudowa miała być rozpo- 
częta w roku Hieżącym, żaden z mostów kolejowych 
nie doznał takich uszkodzeń, któreby spowodowały 
dłuższą przerwę ruchu. Na Wiśle pod Sandomie- 
rzem kra uszkodziła kilka izbic, wszystkie jednak 
drewniane filary obreniono skutecznie, Ruch na mo- 
ście inż owiono, Uszkodzenia mostu na Sanie 
pod Rozwadowem, jako też :oostu na Dniestrze pod 
Niżniowem są niewielkie i vędą naprawione. Ruch 


„, ma moś.ie przez San juz wznowiono, Minęło również 


pomyślnie niebezpieczeństwo, jakie z powodu zato- 
ru zagrażało mostom na Narwi pod Modlinem. Na 
kresach wschodnich lody jeszcze nie ruszyły, Do- 
tych zas otrzymano tylko wiadomość o zagrożeniu 
dwuch niewielkich mostów pod Równem i Klewa- 
niem, skutkiem czego ruch skierowano czasowo 
przez Sarny. Przy zabczpieczaniu mostów od kry z 
władzan i kglejowemi współdziałają wydatnie spe- 
ciałne oddziały wojskowe. 


PRON E E AT 


Wyszła z druku nowa broszura 5 
tow. K. CZAPIŃSKIEGO: 


„Czarna ofensywa”. 


Nałd. Księgarni Robotniczej w Warszawie 

i Lud. Spółdz. Tow. Wyg, we Lwowie. 

Treść: Drogi i cele wojującego klerykali 

erykali- 

Pres ~- Uchwały Zjazdu Katolic- 

tego w Warszawie. — Zamach 

powiec z" niezależność Pań- 

stwa SRiego, i 

ruchu robatkcweżn. 7 pa 

Brossura napisana jest z właściwa tow. Cza- 

pińskiemu gruntownością, powagą, siłą ar- 

gumentacji i troską o świadomość i kułtu- 
rę mas pracujących. 


KADY RAÓ WER AEOWAWÓCA 


j 
ty. Poprzedniego dnia, 4. j. w sobotę, przybyli do 
Belgradu delegaci czescy. Otwarcie konferencji na- 
stąpi po przybyciu delegatów rumuńskich. 


kierunkowi opinii fińskiej 


„KUBOTNIK”, poniedziałek, 6 marca 1922r. 


Teiegramy. 


Finlandja o Polsce. 
Helsingfors, 5 marca. (A. W.), Wiek- 


szość prasy tutejszej, mianowicie pisma 
prawicy szwedzkiej, prawicy fińskiej, postę- 
powców oraz ludowców wypowiadają się w 
szym ciągu za zaproponowaniem Polsce 
sojuszu obronnego. W ten sposób prasa da- 
je wyraz opinji stronnictw, mających więk- 
szość w parlamencie. Coraz bardziej po- 
wszechnym staje się pogląd, iż taki sojusz 
byłby czynnikiem pokoju w Europie wscho- 
niej i etapem stabilizacji status quo 
Bałtykiem. Celem przeciwdziałania temu 
wpływy niemiec- 
ie inspirują w prasie sztokholmskiej ko- 
nieczność sojuszu wojskowego finlandzko- 
szwedzkiego. 


Z Rosji sowieckiej. 


Moskwa, 5 marca. (A. W.). Jak dono- 
szą „Izwiestia'”* ustalono już ostatecznie pro- 
jekt układu konsularnego między rządem 
niemieckim i sowieckim. ' najbliższych 
dniach pełnomocnik Cziczerina udaje się do 
Berlina celem ukończenia rokowań. Obec- 
nie w Moskwie znajduje się 14 przedstawi- 
cielstw dyplomatycznych obcych państw. 
Personel tych przedstawicielstw składa się 
z 632 osób. 


W Hiszpanii. 


Paryż, 5 marca. (A. W.). — Według 
wiadomości z Madrytu, gabinet hiszpański 
podał się do dymisji. 


Zaburzenia w Rjece 


Rzym, 5 marca. (P. A. T.). — W mini- 
sterjum spraw zagranicznych odbyło się 
specjalne pesiedzenie w sprawie Rjeki. W 
posiedzeniu tem wzieli udział prezydent mi- 
nistrów Facta, minister marynarki De Vito. 
minister woiny Scalea i minister spraw za- 
granicznych Szancer. Postanowiono wysłać 
do Rjeki okręt Mirabello", oraz wzmocnić 


f posia: włoskie w Rjece przez wysłanie 200 


ahinierów i 200 policjantów. 


LIKWIDACJA ZABURZEŃ W RJECE. 


Graz. 5 marca. (P. A. T.). Wied. B. K. 
„Tagespost” donusi z Rjeki: Szef rządu Za- 
nella po kapitulacji podpisał wczoraj w 
obecności sekretarza dla spraw wewnętrz- 
nych 1 członków komitetu rewolucyjnego. 
dekret abdykacyiny w którym zobowiązuje 
się, między innemi, de usunięcia się zupeł- 
nego ad życia publicznego w Rjece, O godz. 
9 wieczorem «anella przez Abazję odje- 
chał w nieznanym kierunku. Władzę objął 
komitet obrony narodowej, który wystoso- 
wał do ludności preklamację, zawiadamia- 
jącą o delinitywnen: usunięciu rządu prowi- 
zorycznego. Na czele komitetu stoi Attiglic 
Prodam. Wieczorem panował w mieście zu- 
pełny spokój. Zwolennicy Zanelli stracili 
we wczorajszych walkach 3 poległych i mie- 
li 7 ciężko. a 12 lekko rannych. Zabito jed- 
nego faszystę, a 7 raniono. Karabinierzy 
eks jednego zabitego i kilku lekko ran- 
nych, 


Lloyd George. 


,  Leałield, 5 marca. — (P. A. T.). Ra- 
djo. Angielska opinja publiczna oczekuje, 
że w ciągu najbliższych 4-ch dni rozstrzy* 
gnie się ostatecznie sprawa podania się 
Lloyd George'a do dymisji, Obecnie toczą 
się ważne narady między przywódcami 
stronnictw. Dotąd jednak nieznane jest 
stanowisko centrum i Labour Party. 


= Król Egiptu. 


Paryż, 5 marca. — (P. A. T.). Radjo. 
Ze źródeł angielskich donoszą, że sułtan 
Fuad po ratyfikacji nowej konstytucji egip- 
skiej przez parlament angielski ogłosił się 
królem Egiptu. 


' 
r 


Czasopisma nadesłane. 


Przegląd Warszawski Nr. 4, styczeń 1922 r. 
Treść: Tadeusz Sinko: Pierwsza walka klasyków z 
romantykami; Cyprjan Norwid —- nieznany wiersz; 
Wacław Borowy — O „Wiśle” Żeromskiego; Ta- 
deusz Rittner — i zamknięte (romans); St. 
'Kutrzeba — Rosja w Polski w czasie Wielkiej 
Wojny; Eugenjusz Kucharski: Epoka Fredry i jej 


ZE Z ONZ A ZE 


wizerunek w komedji, —-Kronika: Ignacy Chrza- 
nowski: Historja literatury polskiej (Dawny teatr); 
Stefan Kołaczkowski: Poezja (ecena nowego wyda- 
nia Hymnów J. Kasprowicza); Leon Piwiński: Po- 
wieść (ocena 17 tomów beletrystyki); P. W.: Ruch 
literacki w czasopismach (ocena opinji pism o Nie- 
mcjewskim, Zapolskiej, nowych pism literackich fu- 
turystycznych); I. Komarnicki: teatr; St. Szczutow- 
ski: Sztuki plastyczne; Felicjan Szopski — Muzy- 
ka; J. W. C. — Cudzoziemcy o Polsce i Polakach; 
Władysław Semkowicz. — Z historjografji francu- 
skiej; książki nadesłane; zapiski, 


Ukazał cię Nr. 17 „Skamandra” (za luty). Za- 
wiera poezje Iwaszkiewicza, Tuwima, Wierzyńskie- 
gc, premat Słonimskiego „Sąd ostateczny”, nowelę 
Balinskiego p. t. , Ustatni krawat Aleksego" dalszy 
ciąg powieści Rytarda „W'nisbowstąpienie', oraz 
odpowiedź polemiczną Sterna p. t, „Emeryt meryto- 
ryzmu” na artykuł Irzykowskiego o „plagjatowym 
charakterze przełomów literackich w Polsce". Ze- 
szyt uzupełniają przeglądy: literacki, teatralny, 
muzyczny i varia. Okładkę rysował Borowski. 


Ukazał sie Nr. miesięcnika  „Rzeczprzpolita 
Spółdzielczi”, wydawanego przea Zwiazek Polskich 
Stowarzyszeń Spożywtów w Warszwwią, Mokotów, 
ul, Grażymy. 

„Zdrowie“ — ongan Tow. Hygiemicznega. Nr. 2 
wszczętego z Nowym Rokiem wydawmiotwx zawie- 
ra artykuły: P. Drzewieckiego „Rozpuczkiwy stra 
sprwwy mieszkaniowej i śmedki jej poprawy”, Char- 


les Phiips dyr. wydziału Hygieny Dziecka w A. . 


C K. O. „Propagandzie hygieny dziecka w Polsce". 


Inż, L. Gembormewskiego: Filtry emeryksńskie i 


wodociągi m. Warszawy. Obok tego refomty i tero 


nika bieżąca z zakresu hygieny, Administrecja — 


ul, Długa 16. 


Ruch robolniczy. 
L ipia parfi 


* Tow. Radni z klubu P. P. S. W ponie- 
działek przed plenarnem posiedzeniem Ra- 
dy miejskiej odbędzie się w sali obrad Ra- 
dy o godz. 6 i pół posiedzenie klubu rad- 
nych P. P. S. Sprawy b. ważne, j 

Obecność wszystkich Towarzyszy Ra- 
dnych konieczna! i 

Towarzysze Radni! Stawcie się nie- 
zawodnie i punktualnie. - 


0. K. R. Warezawa-Podmiejska poduje do wia- 
domości, jż dn. 12 marca r. b, o godz, 1iej ramo 
w lokalu O, K. R. Warszawa:Miasio, Al, Jerozolim. 
skie Nr.6, odbędzie się skręgowa konferencja z na. 
stępującym porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie 
orgamizscyjne, 2) sprawozdanie polityceme i gospo- 
<damcze, 3) sprmwy wyborcze, 4) welne wnioski, 
Obecność dellegztów iomitetów dzielnicowych ber- 
względnie obowiązująca. 

Kurs hygieny, Staraniem Wydziału Kult„Ogw, 
i Imstytutu Spolecznego odbedzie się cykł wylia- 
dów o hygienie, Dzielnios są preszone o przysiazie 
chęlmych. Zapisy przyjmuje się: Al. Jarowelinekie 
6, od godz, 10—2 i 5—7. 

. Wydzial kobiecy. We wtorsk dm, 7 b. m, o g. 
7 wi lokalu O, K, R, Al, Jerozolimskie 6, cdbydzie 


| aie posiedzenie Wydziału Kobiecego.  Wimysey 


cztomiiowie Wydziału praszeoż są o Kkomieczue i 
pusktualne przybycie. 

Posiedzenie Wydziału Opieki nad dzieckiem. 
odbędzie się we wtorek, o godz, 6 po poł, w Piatu 
Warecka 7, (Wszysilcich członków uprasza mę o 


MG zawalony: 


Zwiąrek Pracowników Miejskich, Warecka 7, 
m. 4. Dziś, t, j w poniedziałek punktuamie o g- 
6 wiecz. w lokalu Związku odbedzie sę posiedze- 
nie delegatów Wydz, VIII-go.t, j. kanalizacji á wo- 
dociągów. 

Pertraktacje nalowe. „Dziennik Ludowy” do- 
nosi: Dnia 28 lutego oduyło stę w Izbie handlowej 
we Lwowie komisyjne posiedzenie. Członkowie z 
grona roboiników jawili się z tow. posłem Żuław- 


| skim na czele. Przed. posiedzeniem odbyła się kon- 


ferencja ogólna przedstawicieli robotniczych pod 
przewodnictwem tow. M. Bobrowskiego, na której 
omówieno stanowisko robotników wobec postępo- 
wania przemysłowców, Na podstawie pawziętych 
vchwał na tej konferencji, przedłożył tow. poseł 
Żuławski żądanie ścisłego wykonywania przez ko- 
misję art. X umowy. na cw przemysłowcy po nara- 


dzie dali odpowiedź umożliwiającą dalszą współ- | 


pracę i spełnienie zadania tej komisji. 


borczym P. 


P. 


GZ 


| x Í * © i 
luló BOSNONATCZE 

i | s 0. rę 

Budżaty sejmików powiatowych. M mister 
Wewaętrzaych nożeszał do wojewodów ma teryto. 
rjum b, Królestwa Komgresowego okólnik w Spi eo 
wie budżelów powiatowych uwiązków komunalnych 
na 1022 r. W myil tego okólnika mowy olmes 
dżetowy trwać będzie ed dnia 1 stycznia do 4 
81 grudnia 1922 r, Tytułem udziału (w kosztach 

trzymanią policji, zwięzki komumałme winmy gane 
zerwować w budżetach sumy ubieglego okresu bu- 
dżeiowego powiększone o 160 proc, Zwiągki ko- 
muagilne uprawmicme są do p ciężamów 
związemych z udziałem w kosztach utrzymania po- 
licji na gmiby wiejskie i miejkie danego p AE 
Mając ma uwadze miewystarczalność źródeł 
chodowych powiatowych związków kom 
oram zadania, jakie na samorządzie -powiatowym 


MIAMI 


bór specjaliej skladki gruntowej w wysokiości 
150 mk, z morga ziemi 1-ej klasy, oraz wpro 

dzemiie nowych podatków samaistnych jak: po 
szpitalnego, podatku od młynów z mocą obowi 
jaca tylko ma rok 1922, podatku od mapojć | 
skokowych i od wywożomego piwa, podatku ode 
pllaatlacji Tasów i podatku od eksploatacji tarfow 


Szwajcarski bank narodowy zniżył stopę dys- 
kontową z 4 na 8 i pół procent, ; ? 

Rozwój gospodarczy Górnego Śląska. Członek 
delegacji. pokkiej, inżynier - Grebiański, udzieli 
mieniu z. Min. Skarbu, uzieigo Komieczność zasta- | 
przedstawicielowi Biura Prasowego Naczelnej R 
Ludowej następujących wyjeśnień w sprawie | 
podsrczego rozwojt Górnego Śląska: ; 

Na podstawie umów międzynamedowych pome- 
myst węgiowy ma zapewniony zbył zsgramicę, 
samio, jak na podstawie rokowań gospo darczych, LY 
wywóz węgła do niemieckiej części Górnego Śląska 
jest zgwarastowany, Co się tyczy przemysłu że 
mego i cymkowego, to ant, 268 śwelstatu 
go, który zmalazi sastosowamie w decyzji ga 
skiej z paździeruóńkw r. z., zsbramia Niemcom - 
przeciąg bat trzech po dkoramiu podziała © 
dé Ca wwozowe na predukty górnośląskie 
dawek zeduazy wwozu. Pozatem, jak wiadomo, h 
tutejsze dziś już mają zamówiemia la cały rok. 
zastoju w przemyśle metalurgicznym w majblszk 
przyszłości mowy być nie może, W ciągu p 
szych trzech lat po dbkonznym podziale kroju 
mysl górnośląski: będzie mógt zdobyć sobie z 
rynkach wschodnich. Co się tyczy surowców | 
przemysłu metalungicznego, jek mda żelaza 4 
re żeżaziwio, delegacja polska postawiła jekmajkate- 
surowców w odpowiedniej ilości z Niemiec. W cią 
gu kiiku lat kopalnie rudy żelaznej w Polsce 
dą mogły powiększyć swoją produkcję i gaspo 
w fensp «sób potrzeby przemysta żelazzegona Gó 


| po stronie polskiej. Jesnem jest również, że tu 
szy haluięb musi powoli przyzwyczaić się da 


'Pnestse'* . de 
„Exchłrt:ge Telegraph”, w ostatnich dniach zat 
sily wyplaty cztery banki mowojorskie a miame 
ao: „Cardos end Gurko”, „Rusky et Comp", 
mes W. all et Camp“ i „Rodney et Comp", * 
sywa wynoszą ogółem 3.400.000 fumtów szterkin- 
gów, Pasywa samej tylko śinmy „Candos end Bun 
ke“ wyncszą półtora miljona dolerów, z tego po- 
krytych będzie tylko 150 tysięcy. Re 
"Cozy złota i srebra, Polska Krajowa Kasa F 
życzkowa nabywa obecnie złoto i srebro ma r 
nok Mimisiecjum Skarbu po cenach podanych p 
żej, które obowiązują do odwolania: Rubel złe 
1650 mk, srebray 800 mik, marka niem, 764 i 22 
mk. korona austr=w. 650 i 186 mk, jednost 
państw, mzleżących do Unji łacińskiej 619 i 1€ 
florem hotenderski 1.289 i 419 mk., foren 

mebmy 498, duket austnj, złoty 7.337, dukat 
6.715, dolar 8.207 i 1.068, bunt amg. złoty 1 
szyling srebrmy 282, korena skand, 860 i 266, 
turecki złoty 14.070, 1 gram czystego kmuszea: 
próby 900 złote 2130 mk., srebro 44. mk, próby 
750 — 889 zloto 2.028 i pół mk., srebro 41 i pół mk, 
niżej próby 750 — złoto 1.917 mk., srebro 39 i pół 


marki, Ez 


Wiazomośi księgarń Robin, 
WARSZAWA, ea 17, TEL, 229-70, 


Połecamy: | 
Czapiński JK. „Bankructwo bolszewizmu” e. 
250 mk. 
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Dide. „Religje”. 

| Kurcjusz A. „Studja socjologiczne", Wyd. | 
pop-awione, rozszzrzone i pomnożone 100 mi 

| Limanowski B. „Bolszewickie państwo w świe 
gle nauki" RE 


BO WOMZAO AA 


swoje pismo codzienne. 


Żywność dia łożnyci 


w ROSJI. 
Amerykański Wydział Ratunkowy 
7 Jasna tl, li-gie piętro, 


Dziś Amerykanie 


Trupa AURORA. 


Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu- 
ki. inih reszta nowego progr. 
i marcowego. 


AAA W niedzielnem sprawo- 
niu o książce St. A. Radka: „Ostatnia 
ka ratunku” przez omyłkę w "druku o- 
Zczono w S-ym wierszu od dołu w 1-ej 
e po słowach ,i popularnych bohate- 
' słowa: „albo do przedstawicieli inteli- 


STAN POGODY 


g danych Państw, Instytutu Meteorolog.) 

majwtytższa rwynoskła wczoraj w 

awie -H 10,0%, najniższa + 7,50 C. 

Praw iopednt y przebieg pogody w dnia dzi- 
m: Pogoda mmienna, miejscami deszcze, 


Bgzaminy nauczycielskie, Egzaminy dla czyn- 
miewykwailitikowanych naduczyc'ali skót po- 
nych rozpoczną się w terminie wnose-mymą 
24 kwietnia o godz. 9 rano w Warszawie, Eo- 
» a, Kielcach, Białymstcku, Brześciu mad 

y Tapi Łucku, Podamia o dopuszczemie 


nauczyciele 
j do dnia 15 maron 1902 r. 


przelkazemia Polsce przymależnej części 
Śląską “` Ministerjum .paczt ż telegrafów 
piło do budowy telefonicznych inji, łączą- 

Góry Śląsk a Warszawą, Krelowem, Sosno- 
ji a | Częste, Będzie specjalna Tinja takġe 
a Warszawy n Katowicami. 


Ee s sasblami. Z duiam 1-go b, m 
sey starsi i młodsi przodowiiicy palicji, celem 


szy kilka godzin mal daremnem oczekiwaniu 

ku“, nie mogło wpłaczó daniny, krytykując 
s dziwne zarządzenia ministerjum sikianbnr, 
cie gdy płatnicy udawali się ze skamgaini do 
i, odmiosło to pewien skutek, kaja 


adare Przyczynił ślą żę chodieł 


się doroczie ogólne zebranie K. W. W, ma 
mozstrzygn.ęto szereg ważnych spraw ù do- 
wyborów do. władz K. W, W. Zostali wy- 
prezes — Z. Majchrowski, wice-prezes — E, 

icz,  czilomisowie RE Borodim J., 
ski, Łupiński St, aiko WIR Świecim- 
AERA Fo., Sa r L,, Zi6 kowski i W. 


Akadem, Stow, Woinemyélicioli Pel, We 
ek dn. 7 mera o gadu, 7 wiem, w Wiru 
„Stow, Wolmomyśi ciel“, Królewska 16. odbędzie 

a e zebranie Kola. Porzeleak dzienny: 1) 
statutu, 2) Projekt deklaracji ideowej. 
zmrządu. Upnasza się o pumctuai).eść. 


e Wiolka Ertesta. Ziemie į luty. Pod tokim ty- 
Polskie Tow. Knejcanawae meapoczyma Ww 
fk dm 6 b m, cykt 10 odazytów w sati 
twa Hygiemiemago (Kerowa 31), Pierw- 
erat wygioei dr, Regia Denmez Flewzerowa 
„Francja — ziemie *, następny w6 o „udadh“ 
mydoży. prof. Amtoni Suikowiki w piątek dzia 10 
manca, Początek o godz, 8 wiecz. 


"Z Twa walki ze zwyrodnieniem rasy, Dnia 8 
moa 1922 r, w lokolu Tomtorzystwia odbędzie się 
osliedzenie sekcji zapob'eguia i leczniotwą piwa 
í $ wemerycierni), ria którem dr ? -e 
ski ioei poki „Choroby wenerycźie i 
zmaczęmie Spojlocznie, 


lattar nzżezajay Ar Walike Par} 


Naktadom Tow. Wydawniczege 
` ukazał się tom nowel 


Zygmunta Kisielewskiego 
` pod tytułem 


„PASKARECZKA: 


Do nabycia w księgarni Tow. Wydawn. „Ignis“ ((dawn. E. Wende i S-ka), „Księgar- 
ni Robotniczej”, Wspólna 17, oraz we wszystkich innych księgarniach. | 


wnosić w, drodze 


Red. awickialew "RAA Je Nik 


„ROBOTNIK, poniedziałek 6 marca 1922r. 


OGONIE a y 8 0 dadz FO ct 
ONE E EEA aN AR ATANIN A MENS AUYA 


IGNIS“ 


RETN ONAE ONEAN WSA TEM 0 ZZO 


WYPADKI 
Morderstwo przy ul, Wołekżej. 


Wczoraj w południe na ul, Wolskiej daty się 
słyszeć strzały newolwerewe, pochodzące z domu 
m. 50 przy ul, Wolskiej, W korytarzu II piętra lé- 
wej oficyny tego domu zaalezieno leżącego ma zie- 
mi mędczyznę, któremu z lewej strony sączyła się 
ebticie krew, obok zaś byla gilza naboju rewolwe- 

rowego, 
Lefra Pogotawia skozsiątował już tylko 
śmierć. 

Sprawczymią smonderstwa jest 36-letnia Helena 
Kanalkowa, która po strzałach zamimęłą się w mije- 
szkamiu, pitie ją aresztowano, Z przeprowadzonego 
dochodzemia usialozo, że zabity został 37-letni Mi- 
koaj Kubas, piekarz w piekarni wejskowej przy l 
ul, Jag elsńskiej, 

Kanałkowa,  dzierżawczyni trwech móng ziemi 
na Sadurkach, utrzymywała się re sprwedawanych 
ze swego Foli warzyw. Kubas byk jej sublokatorem, 
Zenabiając dobrze, sprawił jej Kubes ubrania, bic- 
lime i wogóle dopomegał jej. Stosumek tem trwał 
blisko półora roku, Przed kilku tygodn'ami z po- 
wodu mniejszych zarobków Kubasa wynik'y między 
nim a Kekaikowg sprzeczki. Wresmie 8 lutego €, b. 
Kubas wyprowadził się na ul, Targowa 44, ale mi- 
mo to przychodził do Kamekowej żądając zwrotu 
wszystkich swoich rzeczy, oma odszkodowania 
30,000 mk. za przeprowadzkę, 

Wkrótce po wyprowadzeniu się Kubasa wpra- 
wedził się do Kemalkowej pwien wachmistrz Kur- 
maniak, z którego rewolweru Kanatkowa dwukre- 
tnie strzelała do Kubasa, 

Pierwszy maz, gdy Kubas, niewpuszczamy przez 
nig, koniechie chciał się do niej dostać i próbował 
odsumąć zasuwkę przy drzwiach, wówozas (Kana io 
wa wystrzejliła do niego przez drzwi, ale mio tofia, 
Wczoraj Kubas mowa przyszedł pod jej drzwi i 
prosi} ją o zakończemie z mim rachunków, rwinestzc'e 
usiłował odsunąć zasówkę przy drwwiach,. Kanalo- 
wa chwycita leżący na stole rewolwer i otworzyw= 
(szy negle drzwi, pociągie'a za cyngiel. Padło pięć 
strzałów, Kubas trafiony w skroń, upadł na ziemię 
i życie zakonczyl, 

Fałszywy eficer-kobieta, (We wrześniu roku 2e- 
sdłego do intendenta szpitala św, Łazarza zgłosiła 
się kobieta-porucznik, w wojskowym murkti (rze, 
prosząc o jakąkolwiek posadę, jako zlemobiłizowa- 
na. Na zapytanie: dlaczego wizśnie przyszią da in- 
temdeata szpitala, nie gdzieiadniej — odrzekła, że 
byla już u różnych Judzi į nigdzie pomocy wie o- 
frymała, Przedstawiła ona dutendentowi dokument 
ne nazwisko Heleny Niedźówiedkiej s domu, a wia- 
ściwie wdewy po poległym kapitanie księciu Oze 
twertyńskim, Miała ona także krzyż „Virtud Mili- 
tari“ zma bohaterskie cwymy ma wofiid. Intendent 
dat jej poc list poleczjcąy do p. Kołakowskiej z 
Towarzystwa Ochrony Kobiet, gdzie damo Jej posa- 
dę  marządziającoj Biryani Odmony Kobiet, w 

| Wierzbmie za Mokotowem, Gospodarawała enengi- 
cznie i, zdawało się, dobrze. Powierzono: jej zaku- 
py, trzeba bylo na ainę sprowadzić kartofli, więc 
księżma pobrała 180 tysięcy marek ma zadatek, Kiar- 
tofi jednak długo nie było widać, wireczoio trzeba 
bylo sprawdzić je skądinąd i zażądamo od garza- 
dzającej zwrotu piemiędzy, Z dnia na dzień odkła- 
dała, Tymczasem „„księżna”, gdzie mega i jak mo” 
gła — kradła, Z Rosji przyjechała niejaka Laute- 
rowa, która w fejże przystani otrzymała posadę go- 
spodymi, Od mie; „księżma* wzięła ma przechowanie 
złoto, biżniefję i około 50 tysięcy marek gotówki,’ 
Zwrócono wreszcie uwagę na pemią zarządzającą, 
która od rozmaitych osób zabierała różne rzeczy i 
nie oddawała, od samego intenmdenia wyłudmiła 29 
dys. mk. Skonstyitowamoa brak wiele bielizmy, W 
| Wwsiąice melemieno podskrobamia, Jedmem s'owem 
trzeka było zawiadowić o wszystkie ro tyg u- 
rzędn śledczego p. Sonenberge, który woa) „kcię- 
jie“ na zbadamie. Okazalo się, że ARÓW a któ- 
re posiada, mie należą do niej, Owzywiświo zostala 
aresztowania. Dotychczes jednek mie siwiendigano, 
kim jest, albowiem co chwila podaje inne merw sko 
i tmudno wiedzieć, które jest prawdziwe, 


Groźny pożar. Nooy wczorajszej okto godz. 11 
przechodzący w patrolu ml, Ohłodną posterunikowi 
z 7-go komikarjatu: Wawer, iKisiólewstj 1 Secem- 
skl us'yszeli brzęk szyb w oknie ITI piętra od from- 
| tu przy tel. Chlednej rw, 6, a jednoczesnie buchmęty 
| pilomienie i kłęby dymu, Jedem z posterunkowych 
I 


4 


pobiegł do odleglego od miejsca pożanu 300 kroków 
mirowskiego odidziału straży, lecz w drodze już 
us'yszał eygnał dzwonu alarmowego gdyż płomień 
i dym dostrzegł z ceatowni czujny strażnik i pierw- 
szy zaalermował oddział, Tymezasem dwaj pozo-. 
| sali policjano: zelarmowali Jekatorów i pobliski 
| komisarja, Przybyty piec: Kapitan Straty, p. Je- 


Odbito iw druk. ..Robotnika*, 


uowski, wpadłszy da pokoju, zastał cate urządzenie 
w piomienięch, domownicy ges stali bezradni, nie 
wiedząc co czymić, wobec żamm i silnego dymu. Przy- 
galopował również i ratuszowy oddział straży, łecz 
był czynmy tylko mirowski, Akcję ratunkową, pod 
kierunkiem komewdźnta p. Hlesko, rozpoczęło 2 
ćwóch stron od ulicy po dnabikie i przez klatkę 
schodową. W przeciągu 16 minut ogeń umiej:c0- 
wiomo, a dogaszanie zgliszcz trwalo nieomal do g. 
1 po północy. Pożar vynikl w mieszkaniu p. Józefa 
Szacha, przedstawiciela , firmy  perfumeryjno-ko- 
smelyczniej „A, Lemercier*. Przyczyna pożaru — 
rzucenie wiedopalłka zapałki przez teścia p, Szucha, 
Maurycego Alkaufera aa podloge, gdzie znajdował 
się słój nspełnicny periumami; które wskutek pek- 
swęcia naczymią sączyły się ma podłogę, 

Strzały j psócig za ziedziejem, Nocy wczorajszej 
posterunkiowy: 15-g9 komisarjalu, E. Dobrowolski, 
będąc w pańrolu i przechodząc ul. Tangową, usy- 
szał brzęk rozbitej szyby przy ul, Targowej nn. 59, 
Wówczas posterunkowy Dobrowolska) wraz z post. 
Buczyńskim pebiegli w sironę Wspomniemego domu 
i zauważyli, że w sklepie optyczno-muzyczaym, ms- 
leżącym do Gramkowskiego i Grodiikiego, jest wy- 
bitą szyba wystawowa, Jednocześnie poliujemci za- 
uweżyii jalrieweś mężczymę w ubraniu wojskówem, 

który uciekał w stronę dworca wileńskiego, Wow- 
czas posteru lcowi puścili się jw pogoń m2 uciektują- 
cym, który slaręci! w ul. Biostodką  rzucsiąc po 
drodge dw penae onganki, cknadziome w powy- 
szym: s . poczem wysimwett w strone poliejan- 
tów, Ostefni "również odpowiedz eli dwoma stiga- 
lemi, lecz bezskutecznie, Złoczyńca mimo pościgu, 
zdłolał zbiedz, 


Ecka zemsty „mistrza kunsztu złodziejskiego*, 
Siwierdzonoa osb: terznie, de p. Bnomisiawawiy Ba- 
gniowskiemu (Chmiela mr. 62) zomo miszyst- 
kie ubramia i bieliznę, w tem 20 mowych 1 cie- 
nadel, 2 pamy obuwia, pled tygrysi, pampiem:buicę 
srebrną 1 t, p. rzeczy, gioStrze zes jego, p. Zokji Ba- 
gniewskiaj — 170,000 mik. gotówiką, 2 pary mowych 


Br. Z. DoszańdkoJA dlóika. 
światowa. ia Wiónokeęgu 
wiają swoje finanse. 
i A. Kierski. Sprawozdania Naukowe. $. 


Wojna światowa 


Teodor Toeplitz, 
Kazimierz Bomosławski. 
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trykctów, dużą chusticę „Himałają* — okoa i 
wspomuianą już wczoraj biżuterję ii ia, Po- 
szkodowami obliczają straty na 4 miijony mik, Za» 
zliaczyć należy, że w m ub, w tymże domu okna- 
dziomo już pp, Radlickiego i adw, Zwolińskiego. 


Teatr i Muzyka. 


Premiera w „Qui pro Quo". 


Teatr „Qui pro Quo” dał premierę, na którą 
‘złożyły się, jak zwykle, jednoaktówki, mniej lub 
więcej interesujace, „Honor domu Broches.i Ska" 
pióra Konrada Toma nie jest bynajmniej perełką 
bumoru i dowcipu; nie przynosi poz zaszczytu 
autorowi, który powinien był przytem, jako reżyser, 
czuwać nad usunięcicm pewnych trywialaych ru- 
chów w grze niektórych wykonawców i stuszowa- 
niem akcentu wybitnie semickiego. Zresztą jaki 
widz — tak „witz'! „Niebieski ptak“ — 2 aktowa 
operetka A, Własta i Wiehlera, ma melodyjną, 
wdzięczną. lekką muzyczkę. oraz dobre libreto. P. 
Urstein (tym razem nie Pikuś) miał chwile, nie po- 
zbawione szczzrego humoru. Charakterystyczną Kal- 
ty była p. Chaveau, zaś Zimińska — mile wy lada” 
jaca od: liską Sidi Dekoracje efektowne, zaś 
mistrz Jaworski sprężyście prowadził orkiestrę 


M. L. 


Teatr Reduta, 
Tear im. Bogusławskiego. 
Teatr Polski Dziś „Tem oe biją po twa- 


Teatr Maly, Dzis „Czyste titeneg". 
Teatr Maska '„Klopoty Granjusza*, 
Testr Komedja. „Jutro pogoda”, ` 
Peate Nowości, „Ostatni w. 

Teatr Nowy. „Dziewczę z i Holaadji*, 
Teatr Wodewil. Dziś „Faworyt, 


Dyceaoeee pams socjalistyczne 


Wychodzi pod redakcją: 
J. M. Borskiego, K. Czapistskiego, |. Qaszyńskiego, T. Hełówki, 
M. Kiedziałkowskiege, St. Posnera i Z. Zaremby. 


Ukazał! się Nr. 9 i zawiera: 


i ludność. fiudolf Hilferding. Nowa polityka 
|. Najwyższy czas. Ś.P. Il. Anglicy uzdra- 
Kwestja językowa a proletarjat. St. Pesner 


P. tatki bibliograficzne. T. K-icz. Przegląd 


polityki zagranicznej. Wiadomości Księgarni Robotniczej. 


Warunki prenumeraty od 1 stycznia 


r. b. Miesięcznie w krajů z przesyłką 158 mk. 


Kwartalnie 400 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. 


Recakcja i Auministracja: 


Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 


Administracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobetę 1—3 pp. 
P.S. Numer okazowy „Trybuny“ wysyła się po nadesłaniu adresu. 


Br „Tyamant KOTRAW, sozwo. J Ore Zofja Rostkowska |j) Zegary SPUN 
meniu à wojs: a wznowił y przyję Sia. Gwda R Aya wet navige, re re 
cia. azo vecis X o — 1, & peracje tanio, dobrze. Zegar. 

tel. 218-19. ; lefon 99-29, od 4—6. mistrz Gutmacher, Smocza 21 


Sek £ ENOI "gy. 


, od lIO:do 1 i od 3 do 7. 
" ska» 34 — 5, ll-gie piętro. FM Niedziela 


„| mama aw - 


Chor. wen., skór., 


m w a aa a 


madzwyczajna okazja 


Br. med. M. Barnstain 
ŻŻy M. Ł tel. 402-61. 


WYPRZEGAŻ 


róg Dzielnej. 


A) Wehi 50% ceny zniżone. Wiel- 
ki wybór rozmaitych 
solidnej roboty, najtaniej. Szpi- 


talna 4. 
Tail fon instrumenty muzy~ 
l J czne w wielkim wy- 
borze oraz płyty najnowszych na- 
grań paeo po cenach najniż- 


kosmet. t spól- 
Od 4—8 
i święta 11 — 1. 


BLUZKI wełniane Mk. 1.500 szych Feigenbaum, Bielańska 1. 
SUKKIE wełniane „ 2.500 ) ANENE z licytacji okazyjnie 
SPÓDNICE angielskie „ 500 W 3 phat E aaan Ah 
ŻRKIETY damskie „ 1.590 da emy tanio. Warszawska Spół 
KOSZULE męskie zefir. „ L809 ka Chrze- WILCZA 57- telefon 
KOSZULKI i kalesony tykółówa ciepłe „ LOOG ścijańska + 176-91. 


B-cia ZANDER 
28 MARSZAŁKOWSKA 88. 


Generalna Dyrekcja Monopołu Tytoniowego 


poszukuje 


inmin pudelek tekiarowyrh i satyakewyth 


do papłerosów pa 100 i 20 sztuk. 
Bliżrzych wiadomości zasięgnąć można w Wydziale Ill, Krakowskie 


Przedmieście Nr. 17. 


„Zródło Polskie“ 


Jan Grodzieński i S-ka. 


obecnie mieści się: 


ul. Złota fw. 

Towary kôlonjalnė, mąka, kasze, 
my diarsicio, 

śledzie na beczki, 

. smary, oleje, gwoździe. 
Wysyłka własnemi platformami, koleją 

i za zaliczeniem. > 


[if m 


rona, Królewska 


k d ki d 
Obawia £ karyie „deski sa], 
(CO, ras 34 m. 1. 


o 


Warecka 7 


G4. tel. 231-66 


oraz platynę | zło: 
to. mja Ba- 


Palta wiosenne, letnie, demisezo- 
if nowe., angielskie, garnitury ma- 
rynarkowe, sportowe, „żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy- 
mi wybór tylko wykwintnej gar- 
deroby, mało użýwanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom, 
słudentkom i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą duże obro- 


ty—mały zysk. 

(A SKA TRACIE, Godatki po- 
leca Czajkowski inż.—włókiennik. 
Zielna 6. 


duchegae 


KEP praw lakierowa- 
ne śliczne. 46.000.-— 


ży 13, róg Żórawiej 
wybór skromnych, wy- 


Ági kwintnych. Ceny rzeczy- 
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
| | sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej. ( 

i piisowanie 


danii pracownią 


łDluga 57 m 3a. 
igp Stary, gazety, księgi bu- 
s iani ar hale dna rx ku- 
g|puję. Chmielna 47A—9. Telephon 
406-52, 
pł j zgrane połamane kupuję 
j J lub zamieniam na nowe. 
jj | Piace najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel- 


$ | kie instrumenty muzyczne. Fel- 
h genbaum, Biel Bielańska i 


grwajcatskie ai zła Dra 


auera (przeczysz- 
czające) ułalwiają funkcje orga- 
nów trawienia. Apteki, składy. 
Apteka A. pi w War- 
szawie. 


zada 


39 m. 


manana 
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